
K o r e s p o n d e n c j e
MUZEUM PIASTOW SKIE W BRZEGU

M uzeum m ieści się w  pięciu sa ­
lach parterow ych byłego zamku pia­
stowskiego, Zamek ten pobudowany 
przez księcia Jerzego II Piasta (pa­
now ał od 1547— 1586) pod kierow ­
nictw em  w łoskich architektów  i 
rzeźbiarzy: Jakuba Bar z M ediolanu 
i Niurona z  Lugano, był na północ 
od A lp pierw szą budowlą renesanso­
wą. Poprzedzał go tylko zam ek kró­
lew ski na W awelu (1520), skąd ks. 
Jerzy II, siostrzeniec króla Zygm un­
ta I i  częsty jego gość, zaczerpnął 
podni|etę do now ego na północy stylu. 
Budowla rozpoczęta w  roku 1540, o 
charakterze przede w szystkim  obron­
nym  (wobec grożącego n iebezpieczeń­
stw a tureckiego), przybrała z cza­
sem  znam iona bogatej i ozdobnej re­
zydencji książęcej i  wykończona zo ­
stała dopiero w  r. 1568. Trzy skrzy­
dła (po 80 m) tw orzyły podwórzec, 
zam knięty z czwartej strony tara­
sem. Podwórzec okolony był trzema 
kondygnacjam i arkad (przypomina­
jących podwórzec w aw elski), na k tó­
re w ychodziły okna i  drzwi o w y ­
twornie rzeźbionych futrynach z 
piaskowca śląskiego. M armurowe 
klatki schodowe zakończone w ie ­
życzkami j szereg rzeźb urozmaiciły 
pew ną monotonność budowli. Całość, 
„łącząca dostojną pow agę z lekkim  
wdziękiem  dojrzałej kultury", stano­
w iła  przedmiot podziw u podróżnych  
uczonych, Brama w jazdowa, ozdo­
biona! 24 kam iennym i pópiersiam i 
antenatów  księcia, królów  polskich  
i książąt śląskich, stanow iła najory­
ginalniejszy szczegół składowy.

W tym  stanie zam ek przetrw ał 
Piastów  (do 1675) i doczekał się roku  
1740, kiedy Fryderyk II rozpoczął

w ojnę o Śląsk zbom bardowaniem  
zamku. R unęły arkady podwórza, 
w ieże i  w ieżyczki, pożar objął całą  
budowlę. Barbarzyńskość tego czynu 
była tym  drastyczniejsza, że sw oje 
rzekom e prawa do Śląska Fryde­
ryk w yw odził z dziedzictwa H ohen­
zollernów  po Piastach, w  szczegól­
ności po Zofii, siostrze Jerzego II, 
która w yszła  za elektora Branden­
burgii. Mury zam ku przeznaczył król 
na m agazyny w ojskow e. W tym  sta ­
n ie postępującego upadku pozostawał 
zam ek przez cały okres rządów  pru­
skich. W roku 1910 spłonęło do reszty  
skrzydło zachodnie, runęła ostatnia  
wieża. Dopiero w  r. 1928 rząd n ie ­
m iecki oddał ruinę Brzegowi. Miasto 
podjęło się rekonstrukcji zabytku ce­
lem  przyw rócenia zam kow i pierw ot­
nego m ajestatu. N iem iecki zarząd  
m iejski umiał zdobyć poważne fundu­
sze, naw ołując cały naród do ratow a­
nia „najdawniejszego i] najw spanial­
szego renesansow ego zabytku kultury  
niemieckiej",

Do roku 1930 zdołano przy­
wrócić pierw otny charakter bramie 
w jazdowej, oraz pięciu  salom  parte­
row ym  skrzydła północnego, gdzie 
stan sufitów  i  sklepień pozw alał na 
odtworzenie pierw otnego stylu. Sale  
te za ks. Jerzego stanow iły adm ini­
stracyjną część zamku. Obok w sp a­
niałej sali audiencyjnej dalsze, z k tó­
rych każda w ykazuje odm ienne stro­
py, przeznaczone były na sąd, archi- 
w um -bibliotekę i kancelarie. Do tych  
sal przeniesiono zbiory dawnego  
„H eim atm useum “ oraz bibliotekę  
,,p ia s to w s k ą m ie s z c z ą c ą  się dotych­
czas w  gim nazjum. Na skutek dzia­
łań  w ojennych w  roku 1945 ponow ny
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pożar objął zamek. Gruzy zw alone­
go dachu jak i górnych pięter runę­
ły na sklepienia sal m uzealnych, k tó­
re w ytrzym ały ciśnienie, oczyw iście  
nie bez pęknięć i  rysów. Władze 
polskie od razu zabrały się do dzie­
ła ratow ania zamku. Zabezpieczono 
sklepienia i  pokryto je tym czaso­
w ym  dachem z papy, po czym przy­
stąpiono do odbudowy m asyw nych  
dachów  i wykończono je na skrzydle 
w schodnim  od strony m iasta, obecnie 
kładzie się dach na skrzydle północ­
nym  (muzealnym). Istnieje zamiar 
przywrócenia zam kow i dawnego w y ­
glądu. Prace rozłożone będą na szereg  
etapów.

Oczyw iście n ie tylko mury, ale i 
zaw artość wnętrza ucierpiała mocno.

B i b l i o t e k a  w  sw ej najw arto­
ściowszej części złożona z księgozbio­
rów  pryw atnych ks. Jerzego II i ko­
legiaty  św. Jadwigi, daje w gląd w  
stan  hum anistycznej w iedzy tego cza­
su. Interesujący jest o  100 la t później­
szy księgozbiór ks. Jana Krystiana, 
gromadzony pod znakiem  alchem ii, 
astronomii, m istyki obok m atem atyki 
ścisłej, geografii i sztuki w ojennej. 
W tym  zespole zbiory książąt są c ie­
kaw ym  pom nikiem  kultury dworu 
brzeskiego, w ym ow nie kontrastującej 
z poziom em  następnej niem ieckiej 
epoki Brzegu.

Zbiory, pochodzące od późniejszych  
dyrektorów  biblioteki, zaw ierają  
przede w szy stk fa  druki relig ijne lu -  
terskie i kalw ińskie i na ogół stano­
w ią pozycję m niej wartościową, cho­
ciaż bardzo charakterystyczną.

Zbiory m u z e u m ,  piochodzące , z 
czasów  książąt piastow skich, to k o­
lekcja pam iątek po cechach brze­
skich. Skrzynie, zbiór pucharów  cy­
now ych i szklanych, bardzo zresztą 
przerzedzony, oryginały nadań i d y- ' 
plom ów  książęcych z pieczęciam i, 
bulle, pieczątki cechm istrzów, ich go­
dła itd., dalej zaś rozmaiite wyroby  
rękodzielnicze z XVI i X VII w ieku,
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np. plastyki pokojowe w ysoce arty­
styczne, kliszę m iedziorytowe, duży 
zbiór form do p ierników  (pierniki 
stanow iły poważny artykuł eksporto­
w y brzeski) stanowią ciekaw y doku­
m ent do dziejów  rzem iosła brzeskie­
go i w  ogóle śląskiego. Sprzęt pożar­
niczy, m odel drew nianego m ostu u - 
zupełniają ten  zbiór. Najokazalszym  
zabytkiem  są ,,alm arie“, szafy typu  
gdańskiego w yrabiane w  Brzegu, * 
oraz m eble inkrustow ane o bogatym  
rysunku.

Również z czasu Jerzego II pocho­
dzą stylow e rzeźby kościelne w  drze­
w ie z przełom u w ieku XVI. Niektóre 
z nich św iadczą o dużym poczuciu 
artystycznym  w  w yrazistości postaci
i technice wykonania.

Muzeum przechowało zbiór w yko­
palisk przedhistorycznych z powiatu 
brzeskiego, obrazujący pow olne dźw i­
ganie się kultury od m łotów , siekier 
kam iennych przez epokę brązu, da­
lej żelaza aż do w yrobów  niem al ar­
tystycznych, pochodzących już z gro­
dzisk ostatnich czasów  pogańskich. 
Zbiór urn, popielic, łzaw nic i garn­
ków  jest pom nikiem  słowiańskiej 
kultury łużyckiej i dowodzi opano­
w ania rękodzieła przez ludność tu ­
bylczą, zanim noga niem iecka stanę­
ła na Śląsku.

W zakresie m eblarstw a w cale miła  
jest o 2 tysiące la t późniejsza kolek­
cja eksponatów  z okresu b ie d e r m a -  
jerow skiego, na którą się składają 
meble, fortepiany, zegary wyrobu  
brzeskiego oraz sporo różnej galante­
r i i  Zobrazowane są dzieje ośw ietlenia  
ulicznego i domów, m iędzy którymi 
znajdują się curiosa, jak historia że­
lazka do prasowania itp.

W dziale sztuki ludow ej garncar­
stw o reprezentują kaf^e z polskimi 
napisam i z X IX  w ieku, talerze, miski
i garnki naiw nie, lecz p r z y j e m n i e  
zrobione; z okazów stolarstwa w iej­
skiego w ym ienić się godzi kilka szaf
i skrzyń m alowanych oraz duzy
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warsztat tkacki w  otoczeniu koło­
w rotków  i kołyski, brak jednak  
obrazu środowiska dom owego z cha­
ty chłopskiej, brak sprzętu podwó­
rzowego i  domowego, a w ypełnienie  
tych braków w  dzisiejszych czasach 
jest coraz trudniejsze.

O polskim  charakterze w si jeszcze 
w  X IX  w ieku świadczą zachowane  
w  muzeum egzem plarze m odlitew ni­
ków  drukowanych w  Brzegu w  u -  
biegłym  stuleciu.

N a przem ysł brzeski składają się 
przede w szystkim  próby wyrobów  
z kaolinu śląskiego: fajans, majolika, 
m. in. w spaniały piec barokowy.

Inne działy m uzeum  zaw ierają ra­
czej ciekaw ostki z punktu w idzenia  
egzotyki:, jak dar misjonarza, który 
ofiarow ał zbiory rękodzieła azjatyc­
kiego, czy afrykańskie zbiory przy­
w iezione przez żołnierzy kolonial­
nych, m ilitaria, interesujące dorasta­
jących chłopców. Są to wprawdzie 
eksponaty w artościow e, a le  dopiero 
w  innym  otoczeniu spełniłyby w ła ­
ściw ą rolę, tu bow iem  rażą pewnego  
rodzaju dysharm onią, jak np. piękna  
rzeźba brązowa w yrobu artystki 
brzeskiej, m isterne rzeźby z kości sło­
niow ej (po części m iejscow ego w yro­

bu) albo bogaty postum ent z pra­
cowni Boule w  Paryżu.

Różnorodność zbiorów stanow i może 
defekt, a może atrakcję, jeśli chodzi
0 całość. Łączy je ściśle jednolity  
charakter poszczególnych działów, 
dający w  sum ie barwny obraz życia  
książęcej dzielnicy piastow skiej, oraz 
m iasta i  ziem i brzeskiej.

M uzeum zostanie oficjalnie otw arte 
dopiero po szczegółow ym  rem on . 
cie sklepień i ścian, których szczerby
1 zacieki szpecą architekturę salt Za­
bieg ten nastąpić może dopiero po 
ostatecznym  w ykończeniu dachu i 
opatrzeniu w ybitych z futryn okien  
na górnych, piętrach.

Pom im o to dostępne jest dla m iej­
scowej m łodzieży szkolnej i  dla przy­
jezdnych gości, dla których powinno 
służyć jako pomoc przy pracy o cha­
rakterze naukow o-badawczym . D ogo­
dna kom unikacja z W rocławiem  u ła­
tw iłaby takie bardzo pożądane studia 
specjalne.

Szersza publiczność musi na razie 
uzbroić siię w  cierpliw ość do chw ili, 

. k iedy prace rem ontowe dobiegną 
końca.

L. Połczyński (Brzeg)

PRZEMYSŁ JELENIOGÓRSKI W LATACH 1945— 1948
W połow ie X IX  w ieku, kiedy upadł 

ostatecznie rękodzielniczy, chałupni­
czy przem ysł tkacki, w  Jeleniogór­
skiej Dolinie, nie m ogąc wytrzym ać 
konkurencji zachodnio-europejskich  
tkalni wzgl. przędzalni m aszynowych, 
podstawam i dalszego rozwoju gospo­
darczego tego rejonu były:

1. pow stający dopiero w ówczas ruch 
turystyczny;

2. szereg now ych gałęzi przemysłu, 
które m iały w ypełn ić lukę po­
w stałą  p o  upadku przemysłu  
tkackiego.

Ta struktura utrzym ała się po dziś 
dzień. Oczywiście w  okresie niem al

100 lat, jakie nas dzielą od tych cza­
sów, te dw a głów ne źródła dochodu  
m iejscow ych m ieszkańców  uległy  dal­
szem u rozwojowi, przede w szystkim  
przez w ielk ie  inw estycje na przeło­
m ie X IX  i X X  w ieku; a w ięc w  dzie­
dzinie turystyki: budowa lin ii kolei 
żelaznej, lin ii tram wajow ych, dosko­
nałych szos asfaltow ych czy szeregu  
schronisk lub pensjonatów, w  prze­
m yśle zaś: rozbudowa już istn ieją­
cych i  pow staw anie now ych fabryk.

Jak te dw ie podstawy gospodarcze­
go rozw oju D oliny przedstawiają się 
obecnie? Turystyka przeżyw ała w  la ­
tach 1945/46, kiedy to Jelenia Góra

Przegląd Zachodni, n r  5-6, 1949 Instytut Zachodni



510 K orespondencje

i jej okolice były bodajże czy nie 
najm odniejszym i punktam i w czaso­
w ym i w  Polsce, okres pom yślnej 
koniunktury. W roku 1948, a w ięcej je ­
szcze w  początkach roku bieżącego 
zauw ażyć się  daje .znaczne osłabienie 
tego ruchu, a raczej jego stabilizacja  
ku pew nem u okręślonem u poziom o­
wi, przewidzianem u w  ram ach akcji 
planow ania- wczasów.

Inaczej przemysł: tutaj lata 1945/46, 
lata przejśćiow e, były okresem  po­
czątków  jakże słabym  w  porównaniu  
z dzisiejszą w ysokością produkcji. 
W przemysłach: farm aceutycznym , 
włókienniczym , w łókien sztucznych  
czy optycznym  w ysokość rocznej pro­
dukcji w  latach  1946— 1948 wzrosła  
bodaj dziesięciokrotnie.

Przyczyną tego stanu rzeczy były 
przede w szystkim  płynność form  or­
ganizacyjnych i personelu przemysłu  
w  latach 1945/46. Trudno bowiem  
zw alać w szystko na karb zniszczeń  
wojennych, gdyż niektóre zakłady  
były po działaniach w ojennych n ie­
m al nie zniszczone. Zaw iniły tu g łó­
w nie:

1. Brak polskiego robotnika, w sku­
tek  czego niektóre zakłady po­
sługiw ały się w  r. 1945 praw ie 
w  100% robotnikiem  niem ieckim . 
B ył to co prawda robotnik w y ­
kw alifikow any, ale w rogo nasta­

w iony do obecnych w arunków, 
co w yrażało się częstym i sabo­
tażami, pracujący niedbale, po­
niew aż w iedział, że jego praca 
m a charakter przejściowy. D o­
piero w  latach 1946/47 sytuacja  
ta ulega poprawie:
w  1946 robotników  polskich było 
70%, niem ieckich 30“/a, w  1947 
robotników  polskich było 97%, 
niem ieckich 3%.

2. Dalszą trudnością lat 1945/46, 
w łaściw ą zresztą całem u obsza­
row i Ziem Odzyskanych, było  
nastaw ienie ów czesnych przyby­

szy polskich. Obok bow iem  
wartościowego elem entu facho­
w ego i robotników  n iew ykw ali­
fikow anych przybyli tu ludzie 
traktujący swój pobyt na Z ie­
miach Zachodnich dorywczo, ce­
lem  szybkiego wzbogacenia się, 
£ to bez przebierania w  środkach.

3. W reszcie specyficznie je len io­
górską trudnością były w szelk ie­
go rodzaju przerosty organiza­
cyjne. W skutek bow iem  znisz­
czenia W rocławia początkowo 
ośrodki k ierow nicze przem ysłu  
dolno-śląskiego skupiały się  w  
Jeleniej Górze. Tutaj rów nież 
odbył się w  r. 1945 I Zjazd Prze­
m ysłow y Ziem Odzyskanych. 
Prow adziło to do przeceniania  

gospodarczej roli m iasta i pow ia­
tu. Przykładem  może tu być 
utw orzenie w  Jeleniej Górze de­
legatu ry  Zjednoczenia Przem y­
słu  Lotniczego, które przew idy­
w ało uruchom ienie w  pow iecie 
kilkunastu fabryk. Nagromadzo­
no olbrzym i personel biurowy i 
przede w szystkim  fachowy, tech ­
niczny, Tym czasem  już w  r. 1945 
okazało się, że owe fabryki pro­
dukow ały przed r. 1945 jedynie  
części m otorów wzgl. samolotów, 

które uzupełniano pracą fabryk  
południowo wzgl. zachodnio- 
niemieclęiich, w obec czego w  ra­

mach naszego obszaru gospodar­
czego dalsze istn ienie tych fabryk  
nie m iało żadnej racji bytu.

Pow oli jednak w szystkie te niedo­
ciągnięcia zostalją usunięte. I tak  
znika z czasem elem ent dorobkiew i- 
czowski, szabrowniczy w obec braku 
m ożliw ości dalszej działalności tego  
rodzaju, a pozostaje jedynie w arto­
ściowy, na  rzetelną pracę nastaw iony  
elem ent. Również i w iększość ośrod­
ków  kierow niczych które dotychczas 
m iały siedzibę w  Jeleniej Górze prze­
prowadza się teraz do W rocławia, jak 
np. Zjednoczenie Energetyczne, Zje­
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dnoczenie Przem ysłu Surow ców  Mi­
neralnych, likw idacji u lega D elega­
tura M inisterstwa Przem ysłu na Dolr 
ny Śląsk z siedzibą w  Jeleniej Górze. 
Obecnie struktura organizacyjna  
przem ysłu jeleniogórskiego przedsta­
w ia się  następująco:

1. 53 w iększe zakłady przem ysłowe 
podlegają poszczególnym  Zjednocze­
niom w  Katowicach, K rakow ie wzgl. 
Wrocławilu, bądź delegaturom  po­
szczególnych Zjednoczeń w  Jeleniej 
Górze.

2. 14 m niejszych zakładów  przem y­
słow ych różnych gałęzi produkcji po­
dlega D yrekcji Przem yślu M iejsco­
w ego w e W rocławiu, Oddział w  Je­
leniej Górze.

3. Rzemiosło na  terenie Doliny liczy 
748 zakładów, z czego najw ięcej stor 
larskich (140), kraw ieckich (138), 
ślusarskich (123). Należałoby tu rów ­
nież w ym ienić rozw ijające się szcze­
gólnie w  ciągu 1948 r, spółdzielcze 
form y rzem iosła, głów nie w  prze­
m yśle odzieżowym  i w łókienniczym . 
Taka np. spółdzielnia pracy Wełna
i Włókno" w  Jeleniej Górze w yrabia  
tkaniny sam odziałowe w e w szelkich  
gatunkach, zarówno w ełn iane jak 
lniane.

4. Podobne zjaw isko w ystępuje i w  
dziedzinie organizacji handlu deta­
licznego, będącego przecież podstawą  
zaopatrzenia robotnika w  towary  
pierwszej potrzeby. Przede w szyst­
kim  rozwija się handel państwowy:
i tak Państw ow a Centrala Handlowa  
oprócz hurtow ni w  Jeleniej Górze 
posiada 7 placów ek w  terenie, zaś 
P aństw ow y Dom Towarowy oprócz 
sklepu w ielotow arow ego w  Jeleniej 
Górze 94 sklepy w  terenie. Wzrosła 
również ilość sklepów  detalicznych:

r. 1947 —. 1032,
r. 1948 — 1084.

W strukturze handlu detalicznego  
zaszły w  ciągu roku 1948 daleko idą­
ce zmiany: zm niejszyła się ilość sk le­

pów  pryw atnych, które w  latach  
1945/46 były tutaj dominującą formą 
handlu. Sklepy te nie spełniały jed ­
nak swej roli społecznej: nastaw ione  
na nadm ierne zyski okresu 1945/46 
m iały charakter w ybitn ie spekulacyj­
ny, drobno-kapital,istyczny. Dopiero 
zakładane od 1946 r. spółdzielnie bądź 
to poszczególnych grup pracow ni­
czych (lconsumy), bądź to posiadająca  
kilkanaście sklepów  „Spólnota R o­
botnicza", nastaw ione były nie na  
zysk, ale na zaspokojenie potrzeb  
człow ieka pracy.

Po tym  pobieżnym  om ów ieniu rze­
m iosła i handlu detalicznego przejdź­
m y z  kolei1 do om ów ienia głów nych  
gałęzi przemysłu:

1. Podstaw ą należytego funkcjono­
w ania  poszczególnych działów  pro­
dukcji, szczególnie zaś przem ysłów  
precyzyjnych jest zaopatrzenie w  
energię elektryczną. D latego też na 
pierw szym  m iejscu w ym ienić należy  
przem ysł energetyczny. Przem ysł ten  
opiera się na sile naturalnej tu tej­
szych rzek, których długa sieć (187 
km) i w ielka ilość zapór w odnych  
(91) um ożliw iła założenie nie tylko  
kilkudziesięciu m łynów, ale i 5 e lek ­
trowni.

2. R ównież jz siły wodnej korzysta 
Zjednoczenie Przem ysłu Drzewnego, 
które obok tartaków  posiada na te -  
rąnie pow iatu  2 fabryki m ebli: w  
Sobieszowie i M ysłakowicach, ta 
druga w yrabia m eble gięte, eksporto­
w ane do A n g P , W ęgier i Palestyny.

3. Z obróbką wzgl. w ydobyw aniem  
surowca zw iązana jest działalność 
dw u dalszych Zjednoczeń: Przem ysłu  
Ceramiki Budow lanej (kaflarnia i ce ­
gielnia) i  Przem ysłu Surow ców  M i­
neralnych (w ydobywanie skalenia, 
m agnezytu, dolom itu, gipsu i w ysoko- 
w artościow ych glinek).

4. Jednakże nie te gałęzie produk­
cji decydują o przem ysłow ym  zna­
czeniu D oliny Jeleniogórskiej. W spo­
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m inaliśm y już o przem ysłach precy­
zyjnych czy specjalnych. Do .tej w ła ­
śnie grupy zaliczyć należy P aństw ow a  
W ytwórnia Optyczna w  Jeleniej Gó­
rze. N ależy ona dio 8 tego  typu fa ­
bryk na świed©. W yrabia się tu  
w szelkiego rodzaju soczew ki do lor­
netek  mikroskopów, aparatów  foto­
graficznych, teleskopów  itp. Pod  
w zględem  zaś technicznym  — 25 ga­
tunków  szkła optycznego, n ie jest 
to jednak jeszcze poziom przed­
w ojenny, kiedy to produkowano 69 
gatunków  szkła. Wyroby tej fabryki 
eksportowane są do w szystkich n ie ­
m al krajów  demokracji ludowej, 
Skandynaw ii i Anglii.

5. Na eksport rów nież nastawiona  
jest produkcja tutejszych hut szkla­
nych, przede w szystkim  słynnej „Jó- 
zefiny“ w  Szklarskiej Porębie. W yra­
biane tutaj kryształy są jednym  z po­
kazow ych produktów eksportowych  
naszego przem ysłu i godnie reprezen­
tują naszą produkcję na w szelkiego  
rodzaju m iędzynarodowych targach  
czy w ystaw ach. Produkcją tych krysz­
tałów  zajm uje się cały kom pleks za­
kładów, w yrabiane bow iem  w  hucie 
p(rodukty szklane podlegają dalszej 
przeróbce w  pobliskich szlifierniach  
w  P iechow icach i Sobieszowie. N ato­
m iast Jeleniogórska Huta Szkła Tech­
nicznego produkuje szklane części do 
m aszyn, rurki do wodom ierzy, sprzęt 
laboratoryjny w yłącznie na użytek  
w ewnętrzny.

6. Przem ysł w łókienniczy m a tutaj, 
jak już zaznaczyliśm y na w stępie, 
kilkuw iekow ą tradycję. Obecnie jed­
nak charakter jego jest zupełnie in ­
ny, są to bow iem  teraz przede 
w szystkim  zakłady specjalne, produ­
kujące takie wyroby, jak: filc tech­
niczny (Kowary), w ełna czesankowa  
(Jelenia Góra), tkaniny lniane (My­
słakowice). Z fabryk w łókienniczych  
jednakże oprócz wspom nianej ogólno­

krajow e znaczienlie posiada jeszcze 
Fabryka D yw anów  Sm yrneńskich w  
Kowarach, produkująca dywany w  64 
kolorach, eksportowane za granicę. 
Obecnie zatrudnia ona około 400 ro­
botników, w yłącznie Polaków , podczas 
gdy w  r. 1945 było tu tylko 15 robot­
n ików  polskich.

7. Oprócz fabryki dywanów pra­
cuje w  pow iecie 5 fabryk przem ysłu  
artystycznego. Są to już jednak o 
w iele  m niejsze zakłady, zatrudniają­
ce przeciętnie po 120 osób, a produ­
kujące ozdobną konfekcję skórzaną, 
w yroby w iklinow e, ozdoby drzewne
i tekturowe. Oprócz tych fabryk k ie­
rujące n im i. Zjednoczenie prowadzi 
w  Cieplicach szkołę artystycznego  
przem ysłu drzewnego, która zasila te 
fabryki now ym i fachow ym i pracow ni­
kami.

8. Bogaty drzewostan Karkonoszy  
um ożliw ił tu zakładanie na przełomie 
X IX  i X X  w. fabryk papierniczych, 
położonych blisko podstawy surow co­
w ej, tj. lasów. I tak fabryki tego typu  
znajdują się w  Karpaczu, Marysinie, 
M iłkowie. Obecnie przem ysł ten jed ­
nak nie opiera silę już w  głównej mierze 
na surowcu drzewnym, w skutek  ko­
nieczności oszczędzania naszego drze­
w ostanu po stratach okupacyjnych.

9. Przem ysł farm aceutyczny to ,,La- 
bopharma“ w  Jeleniej Górze. Produ­
kuje ona około 40 preparatów lecz­
niczych, w  tym  25 skom plikowanych  
organo- i hormonopreparatów. W ar­
tość tej produkcji w yniosła  w  1948 r. 
175 mil. zł w  porównaniu z 11 mil, zł 
w  r. 1946.

W idzimy w ięc  w  dzisiejszej struk­
turze jeleniogórskiego przem ysłu  
w ielką różnorodność. Jednakże, jak  
zaznaczyliśm y w yżej, w iększość tych  
przem ysłów  ma jedynie znaczenie 
lokalne. Tylko kilka z nich, jak pro­
dukcja kryształów , fabryka dyw anów  
czy w yrobów  optycznych, m ająznacze-
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nie ogólnokrajowe, a naw et odgrywają 
pewną rolę w  naszym, handlu zagra­
nicznym. Przem ysły te jednak n ie  są 
związane z Doliną Jeleniogórską ani 
podstawą surowcową, and odpowied­
nim  rezerwuarem  sił roboczych. Są 
to przem ysły precyzyjne, specjalne, 
gdzie podstaw ow ym i elem entam i pro­
dukcji są w ysoko w ykw alifikow any  
robotnik i skom plikow ana maszyna. 
D latego też przem ysł jeleniogórski 
nie ma takiego jednolitego charakte­
ru, jak np. przem ysł Zagłębia G óm o- 
Sląskilego czy łódzki przem ysł w łó ­
kienniczy. N ie znaczy to jednak, aby 
na terenie Doliny n ie było w  ogóle 
surowców. Obok bow iem  w ym ienio­
nych już cennych glinek w ydobyw a­
ne są w  Kow arach rudy żelazne 
(obecnie trudne w arunki produkcji 
w skutek zalania tych kopalni wodą 
przez Niemców). Jednak na tych su ­

row cach n ie opiera się  żadna m iej­
scow a produkcja przem ysłowa.

Perspektyw y rozwojowe? Przede 
w szystkim  osiągnięcie dawnego, 
przedwojennego poziomu. A dojść 
do niego można w  przem ysłach spe­
cjalnych zw iększając ilość fachow ­
ców. I to zarówno inteligencji tech ­
nicznej jak i w ykw alifikow anych ro­
botników. W takich bow iem  zak ła­
dach, jak fabryka w yrobów  optycz­
nych czy szkła technicznego, jest ko­
nieczne ciągłe doskonalenie m etod  
produkcji. Istnienlie laboratoriów ba­
dawczych przy w yżej w ym ienionych  
zakładach, a dalej pow stanie w  po­
w iecie sieci szkół zaw odowych, sub­
w encjonow anych często przez tu tej­
sze fabryki, pozw ala liczyć na .po­
praw ę w  tej dziedzinie.

(Jelenia Góra) W acław Długoborski

PRACA KULTURALNO-OŚW IATOW A W W AŁBRZYCHU

Warto najpierw zdać sobie sprawę 
z charakteru m iasta i powiatu. Po­
w iat wałbrzyski jest pod w ielu  w zglę­
dami jednym  z najciekaw szych w  
Polsce. W ykrojony w  1818 roku z po­
w iatu  św idnickiego stanowi część gór­
ską dawnego księstw a Św idnicy i 
zajm uje obszar 377 km 2, na którym  
m ieszka dziś około 160 tys. Polaków  
głów nie zabużańskich (ok, 55%) oraz 
kilka tysięcy reklam ow anych N iem ­
ców, przeważnie górników  i specja­
listów  w  dziedzinie m aszynowej i 
szklarskiej. Gęstość zaludnienia do­
chodzi w ięc do 450 osób na 1 km 2.

Pod w zględem  r o l n i c z y m  ten  
pow iat górski jest jakby już dostoso­
w any do dzisiejszej rzeczywistości, 
bo 80% ogólnej pow ierzchni znajduje 
się  w  rękach drobnych i m ałych po­
siadaczy rolnych, m ianowicie: 800 go­
spodarstw  nie przekracza w ielkości 
5 ha, 1150 gospodarstw  ma w ielkość

od 6 do 25 ha. Tylko 4 folw arki prze­
kraczają 100 ha, co w ynosi zaledw ie  
5% ogólnej pow ierzchni użytkowej. 
Dobra trzecia część pow iatu jest za ­
lesiona. Górski teren  (300 do 936 m  
nad poziom  morza) i  ogólnie biorąc 
mało w ydajne gleby pod w zględem  
w yżyw ienia  zaspokajają tylko w  8% 
potrzeby m iejscow ej ludności.

Tętni na tym  odcinku Sudetów  
ż y c i e  p r z e m y s ł o w e .  N iecka  
w ałbrzyska z  m iastem  W ałbrzychem, 
rozciągającym  się  w zdłuż w ąw ozów  
jak ośm iornica na przestrzeni około 
12 km, w liczając przedm ieścia, jest 
ośrodkiem  dolno-śiąskiego zagłębia  
w ęglow ego. Poza tym  rozw inął się  
tu  także przem ysł ceramiczny, szklar­
ski i m aszynowy.

Sam  przem ysł w ęglow y daje za­
trudnienie 26 tysiącom  pracow ników  
w  kopalniach „Biały Kamień", 
„Mieszko", „B olesław  Chrobry" i

33 P rzeg ląd  Z achodni.
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,,W iktoria“. W ałbrzyski przem ysł ce­
ramiczny reprezentują dwile stare i re­
nom ow ane fabryki porcelany ,,Kri- 
ster“ i  „Tielsch“ (ze w zględu na 
św iatow ą m arkę pozostawiono daw nt 
nazwy) a przem ysł szklarski — huta 
szkła lanego i lustrzanego (700 pra­
cowników). Przem ysł m aszynowy sku­
pia się głów nie w  hucie „Karol" z 
załogą około 1000 robotników.

W ymienione fabryki porcelany pro­
dukują porcelanę stołową, huta szkła
— szk ło  lane surowe, zbrojone, lu ­
strzane, ornam entowe oraz w odo- 
w skazowe; huta „Karol" w ytw arza  
sprzęt górniczy, jak dźw igi, pompy  
kopalniane, elew atory, przesiewacze, 
przesuwacze w agonow e i różne kon­
strukcje stalow e.

S z k o l n i c t w o  w ałbrzyskie ma 
przeważnie charakter , zaw odowy i 
służy celom  przem ysłowym . Przy hu­
cie „Karol" istn ieje od dwóch lat 
gim nazjum  przem ysłow e (260 uczniów) 
z internatem , kształcące na w ydzia­
le m echaniczno-w arsztatow ym  toka­
rzy, frezerów, ślusarzy S kowali. 
Szkoła posiada w ła sn e  w arsztaty i 
pierw sza podjęła szkolenie kobiet na 
pracow nice w arsztatowe.

Gimnazjum i liceum  górnicze, li­
czące ponad 500 uczniów, przygoto­
w uje na trzech w ydziałach zaw odo­
w ych górników oraz dozór średni 
górniczy, jak sztygarów. Praktyka 
uczniow ska odbywa się przy ścia­
nach w ęglow ych na dole i w  różnych 
w arsztatach na górze. U czniow ie 
m niej zdolni uczą się górnictwa w  
trzyletniej szkole przemysłowej.

Oprócz tych trzech szkół przem y­
słowych, zw iązanych z górnictwem , 
mam y w  W ałbrzychu jeszcze szkołę 
przysposobienia przem ysłowego, gim ­
nazjum  kraw ieckie, • gim nazjum  Dal- 
gazu (D olno-śląskie Gazociągi D ale­
kosiężne), gim nazjum  i liceum  han­
dlowe. W pobliskim  Boguszow ie jest 
szkoła przysposobienia górniczego.

Szkolnictw o ogólnokształcące od­
gryw a w  W ałbrzychu przem ysłowym  
m niejszą rolę, aczkolw iek Gimnazjum
i Liceum  im. B. Lim anowskiego może 
się poszczycić cyfrą ok. 700 uczniów  
a znacznie ponad połow ę tego stanu  
frekw encji w ykazuje również szkoła 
średnia dla dorosłych i gim nazjum  
TPD.

Szkół pow szechnych liczy W ał­
brzych (wraz z przedmieściami) k il­
kanaście, w  tym  kilka prowadzonych  
przez TPD.

Oświatę w śród dorosłych szerzy 
również U niw ersytet Powszechny, 
zorganizowany w  r. 1948 przez PZZ
i pozostający pod opieką U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego, którego profe­
sorowie w ygłaszają tu od czasu do 
czasu popularne w ykłady. Poważne 
znaczenie w  szerzeniu kultury przy­
pisać trzeba Górniczemu Domowi 
Kultury, który pozostaje pod zarzą­
dem Związku Zawodowego Górni­
ków.

W Górniczym Domu Kultury gór­
nicze i hutnicze zespoły św ietlicow e  
prezentują ciekaw sze osiągnięcia ar­
tystyczne. W now oczesnej i dość 
obszernej sa li odbywają się przed­
staw ienia teatralne i odczyty.. Tu w y­
staw ili uczniow ie gim nazjum  ogólno­
kształcącego II część „Dziadów", i 
to w  sposób bardzo udatny.

Wałbrzych — m iasto 70-tysięczne, 
a z  przedmieściami: B iały Kamień, 
Soliice-Zdrój i  Solice Dolne — 120-ty­
sięczne, n iestety  nie posiada w łasn e­
go budynku teatralnego. N ie udało  
się rów nież stworzyć m iejscow ego  
zespołu teatralnego m imo prób i m i­
mo kilku dobrych przedstawień am a­
torskich z udziałem  lokalnych ta len ­
tów. Głód teatru zaspokaja w arto­
ściow y zespół świdnicki. Nadmienić 
należy, że Solice-Zdrój (Szczawno) 
mają w łasną acz niew ielką, lecz gu­
stow ną sa lę  teatralną w  stylu roko­
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ko. B yw a ona eksploatow ana w  se ­
zonie letnim.

W spom nieliśm y o talentach. Jest 
ich niedużo. K ilka udatnych liryk
o tem atyce sudeckiej lub „przemy­
słowej" dał poeta W acław M rozow­
ski. W Szczaw nie m ieszka P aw eł 
Szumilas, odzyw ający się w skutek  
choroby zbyt rzadko. Ostatnie jego 
opowiadanie czytaliśm y w  m iesięcz­
niku „Śląsk" (nr 6— 7 z 1947 roku). 
D wukrotnie podejm owane były pró­
by stworzenia w  W ałbrzychu w łasne­
go czasopisma, ale pozostały próbami. 
Za drugim razem  tygodnik „Wał­
brzych" zdołał się utrzym ać pół roku. 
N ie dłużej rów nież istniała W ałbrzy­
ska Spółdzielnia W ydawnicza, która 
zakreśliła sobie bardzo am bitne p la­
ny w ydaw nictw  regionalnych z dzie­
dziny krajoznaw stw a i turystyki. 
Zdążyła jednak rozprowadzić kilka  
publikacji i parę tysięcy pocztówek. 
W tej chw ili K om itet Św ietlicow y  
huty „Karol" w ydaje m iesięcznik li-  
teracko-społeczny „ M ł o t "  jako druk 
publiczny. Huta szkła w ydała do­
tychczas trzy num ery J e d n o ­
d n i ó w k i  jako druk w ewnętrzny, 
ilustrujący życie kulturalne i spo­
łeczne załogi.

Także plastycy, którzy próbowali 
osiedlić S ię ,w  mlteście hałd i dym ią­
cych kominów, nie znaleźli dla siebie 
podatnego gruntu. D wie ciekaw sze 
w ystaw y na przestrzeni trzech lat nie 
cieszyły się frekw encją, a były one 
w ażne, bo po raz pierw szy pow ita­
liśm y w ałbrzyskie góry, fabryki, zdro­
je, zabytki w  m alarstw ie polskim. 
W idzieliśmy obrazy Dobrowolskiego, 
Reiffa, M odlibowskiego, Drabika i 
Elstera. Drabik zdołał utrzym ać się 
na terenie w ałbrzyskim  dzięki pra­
com zdobniczym i dekoracyjnym, 
inni opuścili m iasto lub przeszli do 
szkolnictwa.

Z dawnych bibliotek znana biblio­
teka archiw alna w  K siążnie n ie  
utrzym ała się na m iejscu; inne, da­

leko mniej ważne, pow ędrow ały czę­
ściowo do W rocławia, częściowo do 
Lublina. U legły rozproszeniu bib liote­
ki przem ysłowe. Na m iejscu n iem iec­
kiej książnicy m iejskiej zorganizo­
wano m iejską bibliotekę liczącą dziś 
ponad 3 tys. tom ów.

Z pozostałych resztek m uzeum  w a ł­
brzyskiego utworzono w cale ciekaw e 
muzeum  regionalne z przewagą ek s­
ponatów  przyrodniczych (motyle, p ta­
ki), geologicznych i ceram icznych  
(porcelana). Muzeum otrzym uje co­
raz w yraźniejszy charakter przem y­
słow o-górniczy obrazując profil; i 
znaczenie w ęglow ego zagłębia w a ł-  
brzysko-noworudzkiego. P ostaw ienie  
muzeum  na w łaściw ym  poziom ie to 
zasługa niedaw no zm arłego kusto­
sza, Marka Sagana z Truskawca.

Mniej w ięcej przed rokiem  pow sta­
ła w  Solicach-Zdroju, zw anych jak  
wiadom o oficjalnie Szczawnem , sta­
cja badawcza Gór W ałbrzyskich jako 
oddział geologiczny Politechniki Wro­
cław skiej. N aukową analizą solickich  
w ód m ineralnych zajm uje się  chem ik  
dr Wagner, pracownik w  zdrojowym  
zakładzie badawczym.

A teraz kilka danych o w ałbrzy­
skim r u c h u  w y d a w n i c z y m .  
Ściśle naukow e prace pow stały jedy­
nie w  w ym ienionym  instytucie zdro­
jow ym  z zakresu analizy polskich w ód  
m ineralnych. Stacja geologiczna jest 
w  stadium  przeprowadzania badań.

W W ałbrzychu ii o W ałbrzychu oraz 
jego regionie ukazało się w  ub ieg­
łych trzech latach kilka rzeczy po­
pularnych lub inform acyjnych z za­
kresu głów nie krajoznaw stw a, tury­
styk i i historii okolicznych i m iej­
scow ych zabytków. I tak m ałżeństw o  
P otoccy w ydali inform ator pt. „Su­
dety K łodzkie i W ałbrzyskie". K siąż­
ka ta, opracowana w  W ałbrzychu, 
ukazała się drukiem  w  W arszawie. 
Podpisany ogłosił drukiem kilka bro­
szur traktujących o przeszłości i te ­
raźniejszości regionu w ałbrzyskiego,
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jak „Wałbrzych i  okolice" (Jelenia  
Góra 1946; odb. z mies. „Śląsk"); 
„Św idnica, m iasto staropolskiej ar­
chitektury" (Wałbrzych 1948), dwa  
w ydania inform atora o zam ku p ia­
stow skim  wKsdążniie (druki w ałbrzy­
skie), „Gros-Rosen“ (były h itlerow ­
ski obóz koncentracyjny leży w  po­
bliżu Wałbrzycha, w  sąsiednim  po­
w iecie  świdnickim ), „Zamek piastow ­
ski w  Zagórzu Śląskim  (Choina)“ 
(Wałbrzych 1948), przewodnik opra­
cow any łącznie z m grem  J. Janiszew ­
skim, organizatorem  turystyki w a ł­
brzyskiej,. W reszcie Zarząd M iejski 
w ydał popularno-naukow ą pracę pod­
pisanego pt. „Wałbrzych i Szczaw no- 
Zdrój". Część inform acyjną tej n aj­
obszerniejszej dotychczas puibl|ikacji o 
W ałbrzychu opracował Stanisław  
Ferber, referent turystyki. Instytut 
Śląski przygotow uje m onografię pow. 
w ałbrzyskiego pod redakcją dra A. 
Wrzoska, finansow aną przez Miejską 
Radę Narodową.

Przy tej sposobności zaznaczmy, 
że w ałbrzyskie zakłady graficzne 
„Książki" i inne mniej now oczesne  
drukarnie, których jest pięć, w yko­
nują liczne druki także dla Polski 
centralnej. Brak w  W ałbrzychu cyn- 
kografii, są za to zakłady kalkom a­
nii, jedyne w  Polsce, dostarczające 
kalki dla krajow ych i zagranicznych  
fabryk porcelany. O ffset w ykonuje  
się  w  N ow ej Rudzie, gdzie istnieje  
rów nież szkoła graficzna.

Jak z pow yższego rzutu oka widać, 
nie w szystk ie jeszcze odcinki w a ł­
brzyskiego życia um ysłow ego prze­
orał pług kultury. W prawdzie pra­
cow nicy w ęglow i utw orzyli przed ro­
kiem  klub literacko-artystyczny pod 
nazw ą „Z m otyką na słońce" i orga­
nizują sporadyczne w ystępy publiczne 
dla braci górniczej, ale bardzo d e­
m okratycznie pom yślane „Koło L ite­
rackie" nie utrzym ało się, ucichła  
praca tow arzystw  turystycznych, nie

rozw inął się zalążek w łasnego te ­
atru robotniczego, brak koncertów, 
zorganizowanej akcji p lastyków  itd. 
Sytuację ratują ekrany film ow e, czę­
ste wieczornice i  akademie, tygodnie 
przyjaźni, w izyty  gości czeskich. Mo­
że częściowo stan ten da się w ytłu ­
m aczyć ciągłym i zmianami i n iew ła­
ściw ym i obsadami personalnym i, co  
nie pozwala w  tym  m ieście na długo­
falow ą i  system atyczną pracę kultu­
ralną w  stopniu poważniejszym . Pod  
kilku w zględam i W ałbrzych został 
zdystansow any przez Jelenią Górę, 
w  której murach zdołano stworzyć 
cieplejsze ognisko um ysłowe.

Sw oiste zagadnienie społeczne i 
kulturalne stanow i kw estia kilkuna­
stu tysięcy repatriantów  z Francji
i Belgii, zatrudnionych w  W ałbrzy­
chu, przew ażnie w  górnictwie. Tak 
w ięc krzyżują się w  tym  przem ysło­
w ym  m ieście trzy w zory kultury: m a­
terialna w ysoka kultura Ziem Odzy­
skanych, zw yczaje, .porządki i naw yki 
francuskie i nasz kresow y specyficzny  
tryb życia. Te trzy aspekty to dla 
socjologa ciekaw y tem at do studium. 
Mozaikę uzupełnia kilka pośrednich  
typów  kulturalnych, w łaściw ych lu ­
dziom z zachodnich dzielnic dawnej 
Polski i  prow incji centralnych.

Rzecz prosta, że tak dla autochto­
nów, a ściślej m ów iąc dla Polaków  
przybyłych przed laty do pracy w  
przem yśle w ałbrzyskim  z Górnego 
Śląska i z  innych środowisk polskich, 
oraz dla repatriantów  z Francji urzą­
dza się  kursy repolonizacyjne. N ie dla 
w szystkich są one potrzebne, a  m ło­
dzież urodzona na obczyźnie poznaje 
kraj sw ych ojców  w  szkołach, w yb ie­
rając głów nie przem ysłowe. W W ał­
brzychu słyszy się często, nader czę­
sto język francuski w  tram wajach
i na ulicy. Popisują się... młodzi.

A. Szyperski (Wałbrzych)
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Z WROCŁAWSKIEJ KRONIKI NAUKOWEJ
W rocławski ośrodek naukow y do­

starcza sta le  dow odów  żywotności. 
Kronika tygodniowa rejestruje zebra­
nia, odczyty, dyskusje, zjazdy, kon­
ferencje; drukarnie w rocław skie wśród  
stałych pozycji notują 14 periodyków  
naukowych, 6 w ydaw nictw  seryjnych, 
a ilość arkuszy druku sam ych tylko 
publikacji W rocławskiego Towarzy­
stw a Naukowego przeszła niedaw no  
liczbę dwustu. Na ogólną liczbę w y ­
daw nictw  dziew ięć — redagowanych  
w  obcych językach, w zględnie w  
rów nolegle traktow anym  polskim  i 
obcym  — stanow i artykuł w ym ien­
ny, przy czym  w ym iana interesuje 
także inne miasta: W rocław pracuje 
nie tylko sam olubnie dla siebie. 
Liczba ta w yjęta  z biuletynu Urzędu 
K ontroli Prasy i  Publikacji, pozy­
tyw nie św iadczy na rzecz W rocławia, 
który pod tym  w zględem  znajduje się 
na drugim m iejscu, na równi z Krako­
wem, za stojącą na czele Warszawą. 
Są to zaledw ie częściow e dowody 
w ydajności w ydaw niczej W rocławia, 
w ystarcza jednak stw ierdzenie, że 
jest on m iejscem  narodzin tych dru­
ków, pow stałych dzięki pracy w roc­
ław skiego uczonego i  w e w rocław ­
skim  w arsztacie sztuki drukarskiej, 
pow stałych —  pozw ólm y sobie jna 
zapożyczenie: pracą w rocław skich  
m ózgów i  rąk.

Z W rocławiem  zw iązane jest im ię 
Instytutu Śląskiego, który nazwano 
niegdyś „kuźnią w iedzy o Śląsku*1; w  
dw usetną rocznicę urodzin Józefa  
M aksym iliana O ssolińskiego w yszedł 
drugi, oczekiw any tom  inw entarza  
rękopisów  Ossolineum; pod okiem  
Jana K uglina pow staje w  Drukarni 
U niw ersytetu i Politechniki pełne 
w ydanie dzieł Słowackiego.

W klinikach uniw ersyteckich doj­
rzewają badania nad grupami krwi, 
tu m ieści się Ośrodek Badawczy cho­
rób w arstw  pracowniczych, którem u  
przem ysłowy Śląsk dostarcza aż

nadto w ie le  m ateriału dośw iadczal­
nego.

Oto garść w iadom ości, w yjętych  na 
chybił-trafił z dzienników. M ateriał 
narasta, uw ażniejszy obserw ator do­
strzeże ciągłość zjawisk, w yw niosku­
je, że istn ieje jakaś określona atm o­
sfera naukow a, powiedzm y: klimat. 
R elacje sprawozdawcze w ydają się 
na tym  m iejscu niecelow e, rola ta 
przypada kronikom  w  publikacjach  
fachow ych. Ciekawsze w ydaje się  
określenie ruchu naukowego, uchw y­
cen ie  jego istoty dla przekonania się, 
w  jakim  stopniu W rocław w ystępuje  
jako zespół o  w łasnych  cechach w y ­
różniających. W ykorzystanie rozsią- 
nych po sprawozdaniach, kw artaln i­
kach czy rocznikach inform acji, po­
zbieranie reliktów  słow a żyw ego po­
zw oli, być może, na m ałą syntezę, 
próbę charakterystyki.

N ie jest 'rzeczą  korespondenta u j­
m ow anie całokształtu. Pobieżny prze­
gląd, zbyt podobny do reportażu, nie  
uprawnia> do odpowiedzi na  pytanie, 
jak się kształtuje w rocław ski ruch  
naukowy, jakie są jego oscylacje, 
form y, w  jakich w ystępuje, czy też  
środki realizacji zamierzeń, zw łaszcza  
gdy brak porównań z innym i tego  
typu środowiskami. Korzystam  jed y­
n ie z  upraw nień i  w ybieram  pew ne  
w yraźniej w ystępujące m om enty, 
pew ne cechy „wrocławskie". N a w szy­
stk ie te  pytania odpow ie nam  za­
pew ne praca zbiorowa W rocławskiego  
T owarzystwa N aukowego „Wrocław —  
ośrodek naukow y 1945— 1948", przy­
gotow yw ana do druku.

W rocław w ytw orzył w łasne środo­
w isko naukow e bardzo w cześnie. Już 
w  przeciągu pierw szego roku akade­
m ickiego działała w iększość znanych  
dziś instytucji, prowadząc pracę w  
w arunkach określanych ze zbytecz­
nym  sceptycyzm em  jako „pionierskie". 
N a w yrazie obecnym  zaw ażyły w a ­
runki, w  jakich pow staw ało m iasto
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(owe 67°/o zrujnowanych budynków
i ulic), form owanie się społeczeństw a  
z ludzi naniesionych tu ze w szystkich  
praw ie stron świata. W pływał też i 
teren, narzucając ze swej strony zobo­
w iązania z racji swego historycznego
i aktualnego sensu. Te w arunki okre­
śliły  zatem  przyszłą pracę naukową.

Kto tworzy środowisko naukowe? 
N ie popełnim y w ielkiego błędu, jeśli 
m iedzy n a u k o w y m  i  u n i w e r ­
s y t e c k i m  postawim y znak rów na­
nia, przy czym term in ten odniesiem y  
do Politechniki, n ie zw iązanego for­
m alnie z U niw ersytetem  Instytutu  
Śląskiego i  Ossolineum, w rocław skich  
bibliotek naukow ych czy archiwów. 
U niw ersytet stał się bazą naukową, 
dostarczając gros aparatu pom ocni­
czego, laboratoriów, klinik, stał się 
producentem  i  konsum entem  (wpraw­
dzie n ie  jedynym , ale poważnym) do­
robku naukowego.

Rzecz znam ienna: na ogół przyby­
łych osadników  „mieszczaństwo' i in ­
teligencja ze średnich i w ielk ich  miast" 
(powtarzam za „Wsią") stanow i 18"/o, 
na zawody nauczycielskie i profesor­
skie przypada l,2°/o w  stosunku do 
całości. Przypuszczam, że w  tym  od­
setku należy pom ieścić pracowników  
naukowych. I teraz: U niw ersytet i P o­
litechnika kształcą przeciętnie 10 ty ­
sięcy młodzieży, a doliczając m łodzież 
z innych szkół w yższych otrzymamy 
12 tysięcy. Jak przedstawia się sto­
sunek ilościow y s ił w ykładow czych do 
słuchaczy? N ie mam odpowiednich  
przeliczeń pod ręką, ale przypomina 
mi się jeden, co prawda w ybitn ie ja­
skraw y fakt określający i? ciem niejsze  
strony pracy pedagogicznej. Na jed­
nym  z  w ydziałów  na trzech profeso­
rów  i kilku asystentów  przypada 1691 
słuchaczy. Na egzam iny, w ykłady, 
ćw iczenia i pracę naukow ą przypada 
na tym  w ydziale 10 sal. N ie  jest to 
regułą oczywiście, ale i tak  praca 
naukowa może się odbywać poza za­
jęciam i uniw ersyteckim i, których jest

sporo. N ieraz istnienie jednego cza­
sopisma uw arunkowane jest kom plet­
nym zaangażow aniem  czasu i sił jed­
nego czy dwu ludzi, co, jak powiedział 
ktoś żartobliw ie, oznacza rezygnację z 
konsum cji życia, narzuca klasztorne 
niem al rygory. Aby tem u zapobiec, 
należałoby —  to także powtórzone po­
w iedzenie — „pracować w  pocie czo­
ła... sw ojego asystenta".

Unikając dowodu a priori, warto by 
oprzeć na przykładzie obserwacje 
w iodące do stwierdzenia, że pomimo 
to U niw ersytet stanow i sam odzielny  
ośrodek naukowy, który naw et w  oder­
w aniu od w arunków  stanow i pozycję 
wartościową.

Najbardziej charakterystyczną i roz­
powszechnioną formą organizacyjną 
w ydają się tow arzystw a naukowe. 
Skupiają one stosunkowo najliczniej­
szą grupę pracow ników  i obejm ują 
najw ięcej dziedzin, a tym  sam ym do­
starczają m ateriału różnorodnego.

Liczba ich dochodzi do dwudziestu  
pięciu. Istnieją m iędzy nimi pow iąza­
nia i koligacje, przejaw iają się pewne 
pokrewne typy działania, narzędzia 
pracy, form y przekazywania, popula­
ryzacji.

Zacznijm y od w izyty  w  D rukam i 
U niw ersytetu i Politechniki: Wrocław  
zna dobrze (a przynajm niej powinien  
znać) niebieskie, żółte, różow e okła­
dziny w ydaw nictw  W rocławskiego  
Towarzystwa N aukowego. Kolor n ie­
bieski jest znakiem  rozpoznawczym  
serii A „Prac WTN“ —  nauki hum a­
nistyczne; m atem atyczno-przyrodnicze 
d lekarskie w ystępują w  serii B, 
m niejsze prace drukowane są w  „Spra­
wozdaniach". W ydawnictwa seryjne 
mają charakter rozpraw i w iększych  
prac m onograficznych. Hum anistyka 
w rocław ska reprezentow ana jest ob­
szerniej: w  26 pozycjach, seria B 
obejm uje 11 pozycji. Już niedługo  
ukaże się seria trzecia, dedykowana  
sztuce.
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Towarzystwo jest hojne dla w szyst­
kich, z  należytym  jednak poszanow a­
niem  spraw  Śląska (7 pozycji); w  
przygotowaniu jest praca źródłowa 
Kodeks dyplom atyczny Śląska, praca 
wspólna WTN i W rocławskiego To­
w arzystw a M iłośników Historii. Z za­
siłku Towarzystwa w ydane zostały  
prace Zakładu i Obserwatorium Me­
teorologii dl K lim atologii, tzw. obser­
wacje dobowe czynione w e W rocławiu, 
będącym jednym  z najstarszych punk­
tów  M iędzynarodowej S ieci M eteoro­
logicznej na skutek zajm owania „klu­
czowej pozycji z klim atologicznego  
punktu widzenia".

W ciągu trzech lat Towarzystwo  
rozbudowało swój warsztat w ydaw ni­
czy, który stał się  podstawą pracy 
ośrodka un iw ersyteck iego., W ten spo­
sób stworzono w arunki dające m oż­
ność szerokich kontaktów, przerzu­
cono pom ost ku innym  środowiskom. 
75 instytucji zagranicznych' otrzym uje 
w ydaw nictw a WTN, w ydaw nictw a  
obce z w ym iany przekazywane są do 
bibliotek,

A le rozbudowanie warsztatu to nie  
tylko uzyskanie funduszu, papieru, to 
także zapewnieriie m ożności druko­
wania: uruchom ienie aparatu czcionek, 
maszyn, introJigatarni i  — ludzi, k tó­
rzy by w iedzieli, co się  robi w  dru­
karni naukow ej. Staranie to w  prak­
tyce nie było zajęciem  ani zabawnym, 
ani łatwym . Jeżeli dzisiaj Drukarnia 
U niw ersytetu i P olitechniki rozpo­
rządza w ykw alifikow anym  persone­
lem, znającym  zestaw y obcych czcio­
nek, znaków  diakrytycznych, jeżeli 
spod prasy drukarskiej wychodzi „Col- 
loąuium  Mathematiicum", „Studia 
Mathematica" czy „Eos", to n iew ąt­
pliw ie niem ała w  tym  zasługa T ow a­
rzystwa.

Praca w ydaw nicza Towarzystwa  
dokum entuje szczęśliw ie założenie 
„popierania rozwoju nauki polskiej i 
ruchu naukow ego w e w szystkich ga­
łęziach wiiedzy", kładzie istotny ak­
cent na sens i  rolę instytucji najob­

szerniejszej i — w  pew nym  znaczeniu
— najwyżej stojącej w  hierarchii 
wrocław skiej.

Spójrzmy do wnętrza szafy w  biurze 
Drukarni: 3 tytuły o powtarzającym  
się słow ie — ,,Colloquium M athem a- 
ticum", „Studia M athematica" I „M o­
nografie Matematyczne". W iekiem  naj­
starsze „Monografie" przybyły po 
dalekich podróżach. Czas w ojny prze­
żarł daw ne nakłady, .„MJonografie", 
reedytow ane częściowo w  A m eryce i 
Szwecji, w yszły  obecnie w  dwóch to­
mach; jeden zaś z  nich w e  W rocławiu, 
w  nakładzie zupełnie „nienaukowym", 
bo w  trzech tysiącach egzemplarzy. 
U stalana sław a ,,M onografii“ stała  
się przyczyną przygotowania przekła­
dów francuskich j  angielskich.

Repatriantem  ze L w ow a są  „Studia 
Mathematica", Trzecie w reszcie w y ­
dawnictwo, „Colloąuium", tutejszego  
pochodzenia, jest czasopism em  proble- 
m ow o-spraw ozdawczym , z w yraźnym  
przeznaczeniem  na eksport, co po­
twierdza tekst obcojęzyczny. Przeszło  
15 p ań stw  pozostaje w  stosunkach  
w ym iennych z redakcją. Wprawdzie 
tylko „Colloąuium" jest organem  To­
w arzystw a, ale zauważm y, że  na 6 
periodyków  naukow ych m atem atyki 
polskiej — 3 przypada na Wrocław. 
Fakt ten stoi chyba w  jakim ś związku  
z pracą w rocław skiego ośrodka m a­
tem atycznego.

Auxilids M inisterii Instructionis u j­
rzała św iatło dzienne pierw szy raz po 
w ojnie „Zoologica Poloniae" za lata 
1940—1947, A rchiw um  Polskiego To­
w arzystw a Zoologicznego (tradycje 
byw ają kapryśne: -główna siedziba 
T ow arzystw a znajduje się w e W rocła­
w iu, de jure jednak figuruje ona na  
liście Krakowa).

W izyta w  Drukarni staje się okazją 
do przeprowadzenia m ałego studium  
nad osadnictw em  książki. „Kosmos" —  
seria A — przybył tu jako przesiedle­
n iec w  ślad za Polskim  T owarzystwem  
Przyrodniczym  im. Kopernika, które
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tu rów nież obrało locum  dla Zarządu 
Głównego.

A  zatem  peregrynacje, kontynuacje: 
„Czasopismo Geograficzne", kw artal­
n ik Polskiego T owarzystwa Geogra­
ficznego, „Polskie Pism o Entom olo­
giczne" (charakter ogólnopolski da się 
określ,ić już z tytułu); luźniejszym i 
w ęzłam i łączy się z ruchem  w rocław ­
skim  „Pam iętnik Literacki", w reszcie  
ostatni z osiedleńców  „Eos", pow o­
łany na now o „doi służby" przez illu -  
strium  Philologorum  Polonorum  So- 
cietas.

W yrecytujm y jednym  tchem: „Ar­
cheologia", „Biblioteka A rcheologicz­
na", „Acta Societatis Archeologicae" —  
jako prace Polskiego Towarzystwa  
A rcheologicznego, ,,Zeszyty W rocław­
skie" — kw artalnik W rocławskiego  
Koła M iłośników  Literatury i Języka 
Polskiego, „Sobótkę" W rocławskiego 
T owarzystwa M iłośników Historii, a 
w  ten  sposób zam kniem y w rocław ską  
bibliografię druków periodycznych.

Są to w ięc przeważnie czasopisma, 
w  dodatku z  rodowodem' znanym  i 
cenionym . U w agę czytelników  nau­
kow ych skierow ały ku W rocławiu  
tytuły, typ periodyku, a naw et układ  
czy nierzadko form at w ydaw nictw a. 
D ługoletni żyw ot czasopism a narzuca 
skojarzenie ze stałym  kręgiem  czytel­
niczym. W rocław w łączony został w  
organizm  naukow y, sta ł się pojęciem  
żywym , łatw o przyswojonym , potrzeb­
nym. Część zasługi spada oczyw iście 
na „przeflancowane" tradycje.

N a tle tych  Towarzystw, upraw ia­
jących działalność w ydawniczą, Wroc­
ław skie Towarzystwo N aukowe w y ­
stępuje jako instytucja najw yraźniej 
ze w szystk ich  służąca potrzebom  
grupy m iejscow ej. Indeks autorski w  
katalogu WTN w ykazuje przeważnie 
nazw iska w rocław skie.

Energia pozostałych Towarzystw  
skierowana jest raczej na zewnątrz: 
inne są kontakty, praca redakcyjno-

adm inistracyjna (zrezygnujmy z „u- 
m niejszających" cech tego określenia) 
i autorska w iąże się z innym  tere­
nem.

W rocławskie Towarzystwo Naukowe 
jest jedyną instytucją  typu akade­
m ickiego, wchodzi do K om itetu P o­
rozum iewaw czego Towarzystw  N au­
kow ych (PAU, Tow. N auk. W arszaw­
skie, Akadem ia Nauk Technicznych  
i Poznańskie Tow. Przyj. Nauk) i do 
kom itetów  narodowych dla nauk ści­
słych — reprezentacja w obec zagra­
nicy. Towarzystwo prowadzi prace w  
w ydziałach oraz w  kom isjach pow o­
łanych dla zagadnień specjalnych, jak 
Kom isja Historii Śląska czy Komisja 
Historii Sztuki. Popieranie ruchu nau­
kow ego w yraża się w ielom a znanymi 
sposobami, jak trzy m iliony złotych  
w ydatkow ane na zasiłki, w yposaże­
n ie zakładów  uniwersyteckich, a także 
mniej znanym i, jak na przykład na­
grody dla „pomocników nauki": bi­
bliotekarza czy zecera.

Tak jak członkow ie Towarzystwa 
N aukow ego m ają za sobą w iększy  
dorobek naukow y, podobnie przed­
staw ia się spraw a „cenzusu" w  Towa­
rzystw ie Lekarskim  czy Towarzystwie 
M atem atycznym, z pewną tylko róż­
nicą, bo ekskluzyw ność w ynika w  nich  
już z  natury reprezentow anych dy­
scyplin  naukowych. Okolicznością de­
term inującą jest przede w szystkim  
prowadzenie prac badawczych. U de- 
Irzając w  toin spraw ozdawczy obli­
czamy ilość zebrań naukowych, w a ­
hającą się  m iędzy 60 a 75; jest to 
zarazem odpowiednia sum a prac ory­
ginalnych czy syntetyzujących osią­
gnięcia z danej dziedziny. Towarzy­
stw a przedstaw iają typ pracy refe -  
ratowo - dyskusyjnej. Ilość zebrań  
św iadczy o system atyczności działa­
nia. Dla zw olenników  lokalnego pa­
triotyzm u w ażne będą nazwiska, znane 
od dawna na rozleglejszym  forum. 
Zresztą panegiryk n ie  jest najlepszą 
formą rozprawiania o nauce.
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Inny charakter m ają Towarzystwa, 
których celem  jest także praca dy­
daktyczna. I tak w  rzędzie ustaw im y  
Towarzystwo Geograficzne, Towarzy­
stwo Przyrodnicze, T owarzystwa F i­
lologiczne i Towarzystwa Literackie 
im. M ickiewicza. Problem  bow iem  dy­
daktyczny szczególnie żyw y jest na 
Śląsku. Zadość czynią tym  założeniom  
nie tylko dyskusje, a le  odczyty ze 
w stępem  otw artym  dla w szystkich  
chętnych. Po tej lin ii idą np. intencje  
redakcji „Czasopisma Geograficznego“. 
Rzecz jasna, że w  tych w ypadkach  
mamy do czynienia z  zespołem  licz­
niejszym , obejm ującym  także i region.

Skoro już m ow a o geografii, to  
oscyluje ona w yraźnie ku tem atyce 
aktualnej, tytu ły prac wygłoszonych  
czy opublikowanych w  „Czasopiśmie" 
kierują naszą uw agę ku problem a­
tyce planowania: Zasięg sfery w p ły ­
w ów  w iększych m iast polskich, 
Sprawy geografii w  urzędach plano­
w ania, Przeobrażenia osadnictw a m iej­
skiego w  Polsce, W ykorzystanie stu ­
diów  dla planow ania przestrzennego
— m im o w oli dom yślam y się  związków  
ze Studium  Planow ania Przestrzen­
nego przy U niw ersytecie.

Gdy w eźm iem y pod uwagę zapo­
trzebowania w ynikające z terenu, 
to grupa przyrodmiczo-geograficzna 
w spółpracuje nad ich opracowaniem  
z K om itetem  F izjograficznym  PAU.

N ienajm niejszej w agi są zagadnie­
nia popularyzacji. W lokalu Towarzy­
stw a Geograficznego, a  w łaściw ie  
Instytutu Geograficznego, m ieści się  
nie tylko redakcja „Czasopisma", ale  
i oddział T owarzystwa Krajoznawcze­
go, naw iasem  zaś m ów iąc jest w ięcej 
funkcji niż osób. Towarzystwo orga­
nizuje poranki dla szkół i dorosłej 
publiczności, odczyty z  przeźroczami, 
a co druga środa na tym  sam ym  
piętrze odbywają się odczyty publiczne 
z zakresu tem atyki aktualnej Śląska.

Przechodząc od geografii do arche­
ologii: na stronie tytułow ej „Arche­

ologii" znajdujem y w yjaśnienie, iż  
jest to „rocznik pośw ięcony historii 
sztuki i kultury materialnej". To sfor­
m ułowanie łączy w ęższe zakresy  
archeologii klasycznej i  prehistorii, 
a naw et wykracza poza nie. Przed­
m iotem  badania jest to w szystko, co 
stanow i m aterialny zabytek kultury  
ludzkiej. Tak określa swój teren dzia­
łania Towarzystwo Archeologiczne  
(omijam dla u łatw ienia przymiotnik: 
polskie). „Archeologia" zaprasza do 
w spółudziału etnologa, etnografa; 
historyka sztuki. „Archeologię" czy­
tam  jak pow ieść, pow iedziałaby ko­
bieta. N ie zamierzam w ulgaryzow ać  
przyjem ności płynącej z lektury, okre­
śla ona jedynie w  tym  wypadku sens 
popularyzacyjny, n ie um niejszając 
w artości naukowych. W szystkie w y­
daw nictw a T ow arzystw a A rch eo lo ­
gicznego pozw alają stwierdzić, że ta ­
k ie ujęcie spraw y w iąże ją z ca łym i' 
dziejam i kultury m aterialnej, a zw ła­
szcza dziejam i Słow iańszczyzny czy 
Polski, Śledzonymi z perspektyw y  
św iata antycznego: Słow iańszczyzna w  
św ietle  im portów  rzym skich, drogi 
św iata starożytnego ku ziem iom  sło­
wiańskim .

Towarzystwo przygotowało' się do 
zorganizowania pomocy dla archeologii 
polskiej oddając jej do użytku b ib lio­
grafię za lata 1939—1946, obszernie 
potraktowany w  roczniku dział recen- 
zyjno-spraw ozdaw czy z terenu pol­
skiego, krajów  słow iańskich i euro­
pejskiego zachodu, ponadto opraco­
w uje Centralny K atalog Bibliotek  
A rcheologicznych w  Polsce. P rzygoto­
w any do druku now y rocznik przy­
n iesie  obszerny dział polemik.

W rocławski ośrodek archeologiczny  
opracowuje m ateriały dla pow stają­
cego w  W arszawie Muzeum Pracy, 
korzystając ze w spółpracy sem inarium  
historii starożytnej. D zieje produkcji, 
w arunki pracy, człow iek w znoszący  
ściany perystylu, w yrobnik czy rolnik
starożytny m ają przem ówić do czło-
\
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wieka' współczesnego w  sposób suge­
styw ny i  bezpośredni. Aby umieć 
operować takim i środkami, jak rzeźba, 
obraz, tekst, bo te stoją do dyspozycji 
m łodego pracownika, aby ożywić 
słowo Hezjoda, musi on znać i rozu­
m ieć istotę pracy w  dzisiejszym  jej 
ujęciu. Tak w ięc w rocław ska stu­
dentka ogląda kopalnie wałbrzyskie, 
poznaje w spółczesne narzędzia pracy, 
by rozporządzać swobodnie pojęciami 
znanymi.

W łączmy do relacji niedzielne od­
czyty w  Muzeum Państw ow ym  z dzie­
jów  zarania śląskiego, dodajmy, że 
jeden 30-arkuszowy tom  „Archeolo­
gii" kosztuje w  sprzedaży 200 złotych, 
przy w łasnych kosztach dziesięciokrot­
nie w yższych, a będziem y w iedzieli, 
jak pojm uje Towarzystwo znaczenie 
popularyzacji.

Sąsiedztw o z Instytutem  Filologii 
Klasycznej należy rozum ieć n ie tylko  
w  przenośni. N a w spólnie dzielonym  
piętrze rezyduje Koło W rocławskie 
Polskiego Towarzystwa Filologiczne­
go a zarazem redakcja „Eosu", po­
św ięconego zagadnieniom  w iedzy hu­
m anistycznej, ze zrozumiałym akcen­
tem  na sprawy kultury, a zwłaszcza  
literatury klasycznej. „Eos" wychodzi 
od 1894 roku i jest czasopism em  pro­
blem owym , ogólnopolskim.

Podstaw ę pracy stanow i książka, 
a w ięc Ossolineum i w łasna biblio­
teka, zbierana zapobiegliw ie i przed­
staw iająca jeden z lepiej zaopatrzo­
nych księgozbiorów filologicznych. To­
w arzystw o należy do najruchliwszych  
kół filologicznych, a także na grun­
cie tutejszym  jest jednym  z n aj­
w cześniej czynnych ośrodków. Praca  
redakcyjna, w kład autorski, praca 
dydaktyczna absorbują energię To­
w arzystw a. W iele uw agi pośw ięca  
nauczycielstw u, m łodzieży akadem ic­
kiej, sprawom  programu i  nauczania.

Tem atyka zebrań w skazuje na ana­
lityczne opracow anie problem ów  l i­

terackich ,1 językowych, a niektóre 
prace zaprowadzą nas na pogranicza 
slaw istyki (vide: Archeologia) czy 
literatury polskiej, jak „Ostatni epei- 
zodion Odprawy P osłów  Greckich", 
w ykazujący stosunek K ochanowskiego  
do źródeł antycznych.

W „Eosie" czytam y o prawie bo­
skim w  Bizancjum  rozprawę Rudolfa  
Guilland, filologa francuskiego, w  
„Supplem entach Eus" cenną pracę o 
praw ie greckim Taubenschlaga. zna­
nego cyw ilisty, działającego podczas 
w ojny w  Stanach Zjednoczonych. 
„Upowszechnienie" kultury klasycz­
nej nie jest łatw ym  zadaniem w  okre­
sach powojennych, tym  też cenniej­
sze są usiłowania, tym  ciekaw sze m e­
tody. Oglądając kulturę klasyczną  
przez pryzm at sztuki i literatury za­
pomina się zbyt często, że tw orzyli 
ją żyw i ludzie (unikajmy określeń: 
pokolenia, epoka, gdyż są one zbyt 
nieraz abstrakcyjne), pozbawia się ją  
mom entu codzienności, a synonim em  
„klasycznej" staje się przymiotnik  
„martwa". A le św iat antyczny jest 
bogaty; z jego zasobów  czerpać można 
jak ze studni. N ic dziwnego, że ha­
bilitacyjny w ykład dra B ilińskiego 
ściągnął słuchaczy o najróżniejszych  
zainteresow aniach, pociągał tem at i 
nowość spojrzenia: „O stosunku do 
pracy w  św iecie starożytnym". Na 
tym  przykładzie i na innych oprzeć 
można przekonanie, że popularyzacja 
w iedzy o św iecie starożytnym  ma 
sw oje realne uzasadnienie i szerokie 
m ożliwości. Na fali W arszawy II na­
dane zostały odczyty, niestety, było 
ich niew iele, w ydaje się jednak, że 
były szczęśliw ie w ybrane: „O naro­
dzinach banków"; „Z Teofrasta ga­
lerii charakterów"; „Miłość j pasja 
poety Katulla"; „Nieznany ojciec p o­
ezji now ożytnej Menander".

Nie w iem , czy należy m ówić o pro­
jektach, ale projekty są praw ie zre­
alizow ane i  interesujące. Studenci 
sem inarium filologicznego przygoto­
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w ali cykl odczytów  dla słuchaczy z 
sali Związków Zawodowych; cze­
kajm y efektu ostatecznego, to znaczy 
reakcji publiczności. Prace już są go­
towe: „W ynalazki techniczne w  sta­
rożytności"; „Wyrazy klasyczne w  ję ­
zyku fachowym".

A by zamknąć krąg pow inow actw, 
w spom nijm y Towarzystwo Literackie 
im. M ickiewicza. N astaw ione począt­
kowo na pracę zam kniętą, wewnętrzną, 
poświęconą krytyce prac naukowych, 
w  trzecim roku istnienia zdecydowało  
się na w ciągnięcie do w spółpracy  
wszystkich m iłośników  zagadnień h i­
storii literatury i popularyzacji p iś­
m iennictwa. W jednej z prelekcji (od­
czyt prof, Czernego), o zacięciu rew i­
zjonistycznym , podana została cie­
kaw a synteza dotycząca rodowodu  
prądów kulturalnych, z której w yn i­
ka, że barok francuski jest rodzimym  
zjaw iskiem  w  kulturze Francji.

Z istnieniem  Oddziału Towarzystwa  
w e W rocławiu w iążem y pow ojenne  
tom y „Pam iętnika Literackiego".

Gdybyśmy się  chcieli ograniczyć 
do śledzenia ty lko  „publicznych ob­
jawów" aktywności, to i  tak, sądzę, 
Koło M iłośników Literatury i Języka 
Polskiego zobaczyliśm y zupełnie w y ­
raźnie, chociaż sprawca ukryw a się 
za sceną „Zeszytów  Wrocławskich" 
i w śród w idow ni w ieczorów  czw art­
kowych.

W rocławski kw artalnik krytyczno­
literacki ma już swoją (bibliografię 
i now a próba jego określenia byłaby  
prawdopodobnie jeszcze jedną recen­
zją — nieudaną. Jeśli pow iem , że po­
św ięcony jest sprawom twórczości, 
oddając w|ie3je m iejsca rozprawom  
krytycznym , fragm entom  prozy i po­
ezji w spółczesnej, recenzjom  i kry­
tyce, zdaję sobie sprawę, że będą to 
pojęcia m artwe, z których w cale nie 
w ynika, że „Zeszyty" są najlepszą 
legitym acją W rocławia jako środow i­
ska o w łasnej energii organizatorskiej

i inwencji, twórczej, wlolnej od 
m dłych nalotów  regionalizm u. Od­
dajm y głos redakcji: „Łatwo pisząc
0 „Zeszytach W rocławskich" oceniać 
je jako zjaw isko pewnej wagi. — na 
Ziemiajch Odzyskanych. , A le tylko  
nieliczni recenzenci dostrzegli, że 
pismo, które ma zapew nioną dobrą 
prozę literacką z kilkunastu czynnych  
pracowni pisarskich, zabiega także o 
sw oisty gatunek literacki w  krytyce. 
Jest to  sty l szkicu literackiego po­
siadający w łasną „poetykę, praktykę
1 teorię pisarską".

Dobrze zapisane w  tradycji „czwartkj 
literackie" zgubiły ostatnio etykietkę  
literackich, przekształcone na szerszą  
im prezę kulturalną, a w ięc nie tylko  
wieczory autorskie i sprawy litera­
tury, ale i  dyskusje: tem atu dostar­
cza reform a studiów  polonistycznych, 
organizacja życia kulturalnego —  w  
sensie aktualnym  — szukanie nowych  
talentów , czy raczej zbieranie doku­
m entów  (pam iętniki robotnika z P a- 
fawagu), w erbow anie now ego s łu ­
chacza,, dła któiriegloi literatura jest  
pojęciem  abstrakcyjnym  lub specy­
ficznie interpretowanym .

Jesteśm y blisko spraw regionu: 
W rocławskie Towarzystwo M iłośników  
Historii skupia, rzecz jasna, prace 
nad przeszłością Śląska. Towarzystwo  
nie w ystępuje jako instytucja od­
osobniona. Obszerna ta dziedzina w y ­
magała podjęcia szeregu prac jedno­
cześnie z w ielu  stron. Na terenie sa­
m ego W rocławia istnieje Instytut 
Śląski, Instytut Historyczny, Komisja 
Historii Śląska WTN. Trudno jest w  
tej chw ili oddać co cesarskie cesarzo­
wi. Łatwiej zatem  m ów ić o środow i­
sku historycznym 1 jako całości.

T owarzystwo ma za sobą pokaźny  
bagaż dorobku. Rozgłośnią jest w  tym  
wypadku „Sobótka", sądzę, że w szy­
stkim  znana. P race obecne krążą do­
koła bibliografii h istorii Śląska (3 ar­
kusze, za lata 1939— 1945 są już do 
dyspozycji), na Sobótce — Slęzie To-

l k
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w arzystw o rozpoczęło razem  z T ow a­
rzystwem  N aukowym  badania tereno­
w e, których w yn ik i przyniosły dużo 
niespodzianek, rozpoczęto akcję od­
czytową z zakresu dziejów  społeczno- 
gospodarczych dzielnicy, rozpisano 
konkurs na pam iętnik robotników  
w rocław skich, 1945—1948. W szystko 
w skazuje na w ielokierunkow ość dzia­
łania. W zw iązku z tą w łaśn ie w ie-  
lokierurikowością, charakterystyczną  
nie tylko dla Towarzystwa, ale i dla 
pozostałych instytucji, w ysunęła się 
potrzeba skoordynowania prac dal­
szych. Zwołana w  tym  celu  przez 
T owarzystwo konferencja (7 marca 
1949 ,r.*) ujaw niła stan i potrzeby badań  
obecnych. H istoriografia polska lat 
pow ojennych poszła po tradycyjnej 
lin ii opracowania historii politycznej 
Śląska, ujm ując pod tym  kątem  pro­
cesy kulturalne a bardzo słabo akcen­
tując procesy gospodarczo-społeczne. 
Stw orzyła obraz niepełny, nacecho­
w any jednostronnością. Zarzuty n a­
tury m erytorycznej, a przede w szy­
stkim  — m etodologicznej, ujaw niły  
fragm entaryczność, dorywczość prac, 
nastaw ionych siłą konieczności na po­
pularyzację. Stąd brak literatury istot­
nie naukowej, brak w ydaw nictw  źró­
dłowych. Zapobiec tem u powinno m e­
todycznie przeprowadzane badanie w  
(oparciu o  m ateriał archiw alny, do­
tychczas praw ie niew ykorzystany. 
W yczerpujące sform ułow anie tych po­
stulatów  znaleźliśm y w  przeglądzie 
dokonanym przez dr E. M aleczyńską
i, w  odczyde prof. W ysłoucha, w y ­
głoszonym  na donocznym zebraniu  
W rocławskiego T owarzystwa N auko­
wego.

Z problem em  tym  w iąże się sprawa 
kom asowania materiałowi. W rocław  
rozporządza n iezw ykle bogatym  A r­
chiw um  Archidiecezjalnym  i A rchi­
w um  Państw ow ym , pozostaje jednak  
niezałatw iona sprawa m ateriałów  na

prow incji n iszczejących lub n iezna­
nych, P iln e  zadanie w ym aga zorga­
nizow ania sieci pom ocników nauko­
w ych z prowincji, którym  trzeba na­
rzucić pew ien  system  pracy, podać 
gotową metodę. O tych postulatach  
pisze E. M aleczyńska w  lutow ym  nu­
merze „Życia N auki“.

Zdania zasłyszane na konferencji 
każą przypuszczać, że zakresy dzia­
łania w rocław skich grup historyków  
zostaną ustalone: prace badawcze, 
w ydaw nictw a źródeł przypadłyby To­
w arzystw u M iłośników, razem  z K o­
m isją Historii Sląskla WTN (prece­
densem  są wspom niane prace w yko­
paliskow e na Sobótce, czy w ydanie 
Kodeksu dyplom atycznego), prace 
dokum entacyjne z dziejów  now ożyt­
nych Śląska ' przypadłyby w  udziale 
Sekcji Dokum entacji Instytutu Ś lą­
skiego, który ponadto m iałby podjąć 
problem atykę aktualną.

A zatem uw agi dobiegają końca. 
Starałam  się o podkreślenie n iektó­
rych pozycji W rocławia w  księdze 
ogólnej;, sądzę, że w iększość z nich  
znajdzie się po stronie: credit. W y­
brałam dow olnie kilka przykładów, 
obrazujących pew ne tendencje czy 
dążenia. N ie chodziło o ocenę.

Jeżeli m im o to czytelnik w yprow a­
dzi w niosek, że  „Archeologia" jest sen­
sacyjną lekturą, a towarzystw a nau­
kow e usilnie zajm ują się dydaktyką 
(bez zilustrow ania, w  jaki sposób te  
rzeczy rozw ijają się na naszym tere­
nie), czy organizowaniem  przezroczy — 
obraz będzie fałszyw y, a pisząca 
zgrzeszy brakiem  perspektywy.

Wanda Roszkowska (Wrocław)

•) Przy w spółudziale Inst. Śląskiego. Inst. 
Historycznego, K om isji H istorii Śląska 
WTN, oraz przedstaw icieli Arch. Państw,
i  A rchidiecezjalnego.
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